
N O W I N Y  N A U K O W E .

W e z w a n ie  do n a p isa n ia  m ow y n a  p o c h w a łę  
w  B o g u  spoczyw ającego  C e s a r z a  A l e x a n d r a  Igo.

Stateczne  op iekowa nie  się naukami  i l i t e r a t u r ą  
w  przec iągu  dwódzieslo-p ięc io le ln iego  panowania  
w  Rogu spoczywającego C e s a r z a  A l e x a n d r a  I ,  
a  w szczególności  dobrodz ieyslwa ,  p rzez  N i e g o  z la ­
ne  na C e s a r s k ą  A k ad em ią  Rossyyską ,  d a r o w a ­
n iem jey, w e s p ó ł  z us ta wam i  i e tatem,  dos ta tecz­
n y c h  k u  jey u t rzyma niu  się ś rodkow,  w k ł a d a  na n ią  
o bow ią zek  żądania ,  ażeby na cześć tego M o n a r c h y  
napisana  była,  godna J ego, mow a po ch wal na ,  k tó -  
r ą b y  taż A k a d e m ia  mogła przyjąć z oświadczeniem 
s w e y  wdzięcznośc i  d la  jey au tora.

T e r m i n  przys łan ia  tey m ow y do Akademi i  Ro s-  
sy yskiey  naznacza  się ro k  czasu, od dnia ogłoszenia 
o tem zadaniu w gazetach.

A u t o r o w i e  nie będą  k ł a d l i  s w y c h  imion,  ale na 
czele dzieła umieszczą dewizę  podług własnego up o­
dobania  i przyłączą ido niego zap ie czę towaną  k a r t ­
kę,  zawierającą  w sobie imie,  u rząd  i mieysce  p r z e ­
b y w a n ia  autora,  a na adres ie  tęż sarnę dewizę ,  k tó r a  
się będz ie  znaydow ała  na czele dzieła.  K a r t k a ,  na le­
żąca do dzieła uznanego  za dobre ,  zostanie rozpie -  
czę to w ana ,  inne  zaś będą spalone.  P a k i e t y  zap isy­
w a n e  by dź  mają do Członka  i Dożywotnego  S e k r e ­
tarza  A k a d e m i i  R o s s y y s k i e y ,  k t ó r y ,  w raz ie  p o ­
t r zeby ,  da osobie,  w sk azan ey  przez  n iewiadomego 
au tora ,  r e w e r s  na o t rzymane  dzieło,  z w y r a ż e n i e m  
n u m e r u  i dewizy .

A u t o r a ,  k tórego  mow a p o c h w a l n a ,  po na leży-  
t e m  rozpa t rzen iu ,  uznaną  zos tanie za dosyć czynią­
cą i dobrą ,  A k a d e m i a  u w ie ń c z y  nagrodą,  stosow nie 
do jey  war tości .

U w i e ń c z o n e  dzie ło  jest własnością  A k ad em i i ,  i  
autor jest obowiązany  n igdz ie g o n i e  dr u ko w ać  b ez
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szczególnego zezwolenia od Akademii ,inne zaś dzie­
ła sekre ta rz  wraca tym osobom, które z nalezytetn 
pełnomocni twem od autola udadzą się do niego dla 
ich odebrania.

24  września 1829. jp io tr Sokołow.

T„  ■Prog r am m a  D zien n ika  M in is te ryu m  S praw  
/  IV ew nętrznych .

Z a N a y  w y ź s z e m  zezwoleniem C e s a r z a  J e ­
g o m o ś c i ,  przy Min is te ryum spraiv wewnętrznych,  
od dnia 1 września teraznieyszego roku 1829, będzie 
wychodziło pismo p e r y o d y c z n e , pod nazwaniem; 
D zien n ik  M in is teryu m  S praw  W  ew n ętrzn jch .

. Ye leS° będzie udzielanie po calem Państwie 
wiadomości, tak O rozporządzeniach zwierzchności 
w  wydziale tego Ministeryum,  jako i o stanie róż- 
1Ĵ CT?irCj  ^SC1’ l10^ )eS° zostających wiedza.
- W  dzienniku tym będą się z a w i e r a j  nas tępu­
jące ar tykuły;  J “
T 1 R ozporządzenia . Tu należą ; N a y  w y  £ s z e 
Ukazy , N a y w y ź e y  potwierdzone postanowie­
nia R ad y  Pańs tw a i naypoddannieysze d u k ł a d y ;
1 oczne obrachunk i  Ministeryum spraw w ewnę trz­
nych,  cyrku larne  i szczególne przedpisania Min i­
st ra,  zawierające w sobie nowe rozporządzenia lub  
objaśnienia istniejących ustaw, i t. d.; dVplomata i 
pi zywileje , N a y w y ż e y  udzielone guberniom,  
on w od om , mias tom,  stanom lub p ry w a tnym  oso-

, ; Wszystkie  te akta będą drukowane w  zupeł­
ności a w potrzebnych okolicznościach z o s l a n a  
przyłączone do nich  objaśnienia,  ażeby ułatwić 
czytelnikom sposobność przenikania przyczyn po- 
hudk ow yc h  k zamiarów liządu.

S ta ty s ty k a .  Do liczby przedmiotów tego a r ­
ty ku łu  będą w ogólności wchodzi ły następujące:

1. A r ty k u ły  teore tyczne o celu i obrębie staty­
styki,  tudzież o śrzodkach ku nabywaniu  należących 
do tego oddziału wiadomości.

2. Opisy g u b e r n i y , obwodów i miast  rossyy-
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skich,  pod względem icli ludności, przemysłu p ło­
dów przyrodzonych,  i t. d. ’ *

3. Porównawcze wiadomości o liczbie mieszkań­
ców w  Państwie  w ogólności, oraz o różnych jego 
częściach w szczególe; o stosunku liczby narodzo­
n y c h  do l iczby zmarłych ; o śmiertelności ludzi r ó ­
żnego wieku i podług różnych stref Rossyi, i t. d.

4. Porównawcze wiadomości onarodowem zao­
pat rzeniu  w Państwie;  o ilości zasiewu i urodzaju; o 
stanie magazynów mieskich i wieyskicb,  oraz kapi­
tałów pieniężnych dla zabezpieczenia żywności i t.d.

5. Wiadomości  porównawcze o różnych wPań- .  
Stwie wypadkach,  naprzykład:  o zdarzeniach śmier­
ci, wynikających z rozmaitych przyczyn ; o poża­
rach;  o nieurodzaju; o klęsce zrządzoney przez sza­
rańczę,  powodź, pomór bydła ,  i t! d.

6 . Opis zakładów gospod arsk ich , dobroczyn­
nych,  naukowych  i innych,  zostających pod wiedzą 
M in is te ry um  spraw wewnętrznych.

7 . Opisanie nowo wzniesionych lub mających 
się wznieść gmachów publ icznych,  p o m n ik o w ,  i 
t. d. z rysunkiem ich i widokiem.

8. Wiadomości  statystyczne o stanie innych 
kra jów Eur op y i drugich części świata.

g. Oprócz tego, będą w tym ar tykule umieszczane 
rozprawy i badania  nad różnemi przedmiotami  w e­
wnętrznego zarządu Państwa;  nad rozmaitemi ś rod­
kami  pol icyynemi;  nad zaszczepieniem dob ry ch  
w  narodzie obyczajów; nad zapobieżeniem przes tę­
pstwom; nad obowńązkami obywate lskiemi  w ogól­
ności, a w szczególności nad obowiązkami różnych
stanów, i t. d.

I ł łę TT iadomosci. Dlaobi itości  i rozmaitości a r ­
tykułów,  'wchodzących do redakcyi  dziennika Mi-  
n isleryum spravv wewnętrznych,  nie podobna do­
kładnie  oznaczyć wszystkich przedmiotów , które 
mogą weyść  do lego oddziału. W  ogóle atoli, zamie­
rza się umieszczać wiadomości:

1 . O wypadk ach  poli tycznych w Państwie .
i j *



2 . O nadzwyczaynych i godnych uwagi  z jawie­
niach w" przyrodzeniu.

5 . O nowych  wynalazkach w  gospodarstwie,  
przemyśle,  i t. d.

4 . 0  biegu handlu  wewnętrznego, i o jarmarkach,  
i t  d.

5. O zaprowadzeniu,  stanie i postępie zakładów 
gospodarskich i miłosiernych.

6 . O czynach ludzkości i wspaniałomyślności o- 
sób prywatnych.

7 . O ofiarach osób pryw a tnych  na zakłady do­
broczynne i inne.

8 . O nowych dziełach, wschodzących  w mate- 
r y i  zarządu Pańs twa i statystyki.

Redakcya Dziennika Minisleryum Spraw W e ­
w nę tr znych  wzywa wszystkie osoby,  gor l iwe o 
przyśpieszenie dobra ogólnego, przez rozszerzanie 
pożytecznych wiadomości , aby przyjęły uczęslni- 
c two  w jey t ru d ac h ,  udzielając ar tykułów,  tyczą­
cych się przedmio tu ,  wyrażonego w dwóch osta­
tn ich oddziałach.

Dziennik Minisleryum Spraw' W e w n ę t r z n y c h  
będzie wychodzi ł  numerami,z loeiu do i 2 S l u  arkuszy 
d ru k u  złożone, co dw a miesiące. W  leraznieyszym 
1 8 2 9  roku,  zamierzono za drugie półrocze wydać 
t rzy nuraera.  Cena tego w'ydania półrocznie,  w St. 
P e te rsb u rg u ,  1 2  rub.  5o kopiejek; z przesyłaniem 
do wszystkich miast Państwa rossyyskiego i 5 r u b .  
assygnacyami. Prenumerata  przyymuje się w re-  
dakcyi  Dz iennika , zostającey przy Departamencie  
gospodarstwa Minisleryum spraw w ew nę t rz nych  
(u mostu Siniego, w domu Ministeryum).  Z innych 
miast prenumeratorowie  mogą adressować w prost 
do R e d a k c y i , albo też do Expedycyi  gazetney Po-  
cz tamtu Sankt-petersburskiego.

Pierwszy numer  dziennika tego już wyszedł 
z druku.



N ow e odkrycia  N u m izm a tyczn e , p rzez  N . N a w ro ­
ckiego.

°  K e r c z i  2 0  c z e r w c a  1 8 2 9 .

Na wyspie  T h m a n n i e d a w n o  z d a r / y ł o s i ę  o d k r y ­
cie,  jedno z n a  yin te ressowniey  szych.  P e w n y  w ł a ś c i ­
ciel ,  mieszkający w głęb i  odnogi  m or sk ie y  tegoż i- 
m i e n i a ,  po w ie lk im  deszczu, znalazł  m a ł y  medal  
gt-ebrny, 2giey wie lkości ,  p o d łu g  skali  P .  M io n e ta , 
wyobr aża ją cy  z jedney s t rony  g łowę H erku lesa , o- 
b ró co ną  w p ra w o ,  ok ry t ą  lwi ą  skórą ,  z d rug ie y  zaś, 
w  k w ad rac ie  wklę s łym,g łowę konia , takoż  w p r a w o ,  
z napisem: K I N J S l Ń , to jest, moneta  syndońska .

T e n  szacowny z a b y t e k ,  p iękney  roboty  i zu-  
p e łn e y  ca ło śc i ,  na leży  więc  d o Syndów, l u d u k a u -  
kazkiego  , k t ó r y , podług geografi i  s ta rnży tne y ,  z a ­
mi e sz k iw a ł  brzegi  morza Czarnego  i p i e rwsze  w y ­
niosłości  K a u ka zu , w  okol icach  A n a p y , od uyścia 
JKubanu aż k u  S u d iu -K a le .  Z a p r o w a d z o n y c h  było 
k i l k a  ko loniy  g r e c k i c h  w  kra ju  S y n d ó w  , jako to: 
C orgipia  , H erm p n a ssa  , A pa tururn  , p o r t  Son­
d y  k i t. d. i z a p e w n e  w jednein z t ych  miast został  
w y b i t y  nasz medal .  H i s to r y a ,  i pomnik i  p a le og ra -  
f iozne  św ia dczą ,  iż s ta rożytni  k ró lowie  B o sfo ru , 
r ó w n i e ,  jak M itry d a te s  t 'V ., posiadali  k r a y  S y n ­
d ó w  Jferysades  na pomnikach  mianuje siebie:  A v -  
ckontem  Bosforu, K rólem  Syndów, Toretów , D an-  
d a ryyczykó w , a potem wsz ys tk ich  M eotów  i T h a -  
teenów, ( zapewne mieszkańców n ad  brzegami  T ha-  
lesu , inaczey T hapsysu  (*), r z e k i  w z m i a n k o w a n e y  
przez  P i o d o r a  Sycy liyskiegn).  Zdaje się, iż w p r z e ­
c iągu w i e l k i e y  p r z e r w y  170 lat, i s tn ie jącym w.histo-  
r y i  B osforu , a w  czasie k tórego potęga panu ją c y c h  
w t e y  k ra in i e  bardzo się osłabiła,  Syndow ie  by l i  za-

(») Z pomiędzy trzech rękopisów xxtey Xifgi Bio- 
dor a Sycylijskiego, zachowanych w bibliotece kró­
la francuzkiego w Paryżu, jeden wzmiankuje Tha- 
psis, w dwóch innych czytamy Thates, lekcyajktórą 
zdaje się potwierdzać piękny napis komosaryyski, 
wzmiankując o narodzie zwanym Tateenami , o 
których , z resztą , nie wspominają geografowie.



rządzani przez osobnych królów. P o ły  en o jednym 
z nich powiada, iż się nazywał  H eka teem .  Medal  
nasz zdaje się stwierdzać,  że w czasach, może przed 
podbiciem Syndyku  przez królów Bosforu, o czerń 
trzeba wnioskować z piękności stępia, Syru lyyczy-  

[z jdzi l i  s>ę własnemi  prawami.  Ale,  ponie­
waż także znaydują się medale O d ryzó w , by łych 
pod rządem monarchicznym królów J  ra cy  i ; może 
więc jeszcze być rzeczą podobną,  iż panujacy w B o s ­

fo r z e  zostawili tez prawa S yn d yyczykó m , p o d b iw ­
szy ich pod swoję władzę.

 ̂ C ok o lw iek b ąd ź ,  m ed a l  ten, jed y n y  S y n d y y c z y -  
kow , j e s t  n ow ośc ią  tym  w a źn ieyszą  dla b adaczów  
Starożytności,  że  trudno b y ło  sp o d z iew a ć  się , iż b y  
zn a lezc  tak p ię k n ie  w y b i t y  p rzez d zik ie  p ok o len ia  
JVaukazu. r

P rzy  tey okoliczności, wspominamy tn o innym 
medalu , nie mniey interessującym , teraz dopiero 
znalezionym w K n a p ie , takoż w kra ju  starodawnych 
Syn do w. Jestto moneta s rebrna R eskuporisa  V eo  
króla B osforu , z czasów A le x a n d ra  Sewera. Znay- 
duje się na niey data A<1>, 5oo ery pontyyskiey.  
Medal  ten w rodzaju swoim jest jedyny, gdyż m e­
dale R eskuporisa  B , bardzo rzadkie,  dotąd tylko 
przedstawiały rok 53i.  K r ó l  ten tylko się “pokazał 
na tronie JJosJoru i wnet  zginął w jakiemś zabu­
rzeniu politycznem: gdyż medale K o tysa  I V ,  jego 
poprzednika , wyrażają również  te same lata: 53o i
u V 3 PV6-rVVSZy dal Jn tn tym ew usa , jego następcy,  
b y ł  wy bi ty  w roku 53i .  J . S t. W J

Ale, ponieważ wspomina Diodor o rzece Thates, 
naturalniejsza więc wnosić, że był takoż lud zwa­
ny 1  hateenami , aniżeli śledzić pomyłki w za- 

i ? Znynl > na którym czytamy wyraźnie 
 ̂ a nie (d A T J E P Q K .  Byli niegdyś

Tyrytow ie, Borystericzy cy, Axiasowie, mieszkańcy 
brzegów: Tyrasu, Borystenu i Axiasu: dla czegożby 
więc nie mogli bydź Tateeńczycy , mieszkańcami 
brzegów Tutesu?
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W iadom ości m a tem atyczne  u P ersów .
W y p a d k i  ostatnich czasów i przyjacielskie sto­

sunki  Iłossyi z Persyą,  zwróciły  naszą uwagę na 
szczegóły położenia geograficznego i statystyczne­
go tey krainy,  .Biblioteki nasze zostały wzbogaco­
ne płodami  l i te ra tu ry  tego narodu. Ale dotychczas 
w oyczystym naszym języku prawie  nic jeszcze nie 
było napisanego o za trudnieniach Per sów w nau ­
kach dokładnych.

Teraźnieyszy stan cywilizacyi w P e r s y i  nie mo­
że natn dać o lem żadnego wyobrażenia.  Lecz , 
zwróciwszy uwagę na przeszłość, postrzeżemy, że 
ten naród takoż miał  swoich geometrów , a osobli­
wie znakomitych astronomów , k tórych dzieła są 
bardzo znanerni, a w niektórych zdarzeniach przez 
wielu uczonych europeyskich brane były  za zasadę.

Pewien  perski  geom et ra , L o z iia  N a ss ir , czyli 
D oktor N a ss ir , napisał  k i lka  dzieł,  nade r  szacowa­
nych w  jego czasach. Zostawi ł kommentarze do 
Lukl idesa,  drukowane w roku i 5go, w języku arab­
skim. N a ssir -D d d in  , s ławny geometra , wynalazł  
ki lka bardzo dowcipnych dowodzeń na 47016 tw ie r­
dzenie w pierwszey xiędze Eukl idesa.  P rze t łum a­
czył sekeye koniczne Apolloniusza, przyłączywszy 
do nich  kommentarze,  z k tórych korzystał  s ławny 
G alileusz , wydając w języku francuzkim tak znajo­
me dzieło.

W  tymże czasie żył  i n n y ,  bardzo znakomity 
geometra pe r sk i ,  M e m o n -lie s zy d , k tó ry  objaśnił 
Eukl idesa.  Matematyka obudziła w  nim taki  zapał, 
że ulubione ł igury  geometryczne nosił  na r ękaw ac h 
swey sukni.  Oprócz tego, Ó7me podanie xięgi  jE u -  
klidesa  nazwał rysunkiem  m a lień s tw a ,gdyż udziela 
tyle pożytku dla matematyków',  ile małżeństwo dla 
rozmnożenia rodu ludzkiego i dla^wielu wygód to­
warzysk ich ,  a przeto może być poczytanem , jak­
by za matkę innych podań. 43cie podanie nazywał  
córką zam ęzcia , i t. d.

Ci wszyscy starodawni  geometrowie perscy sta­
rannie zbierali  dzieła s tarożytnych Greków i grun-
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townie je roztrząsali.  Domyślają się.że dotychczas za­
chowuje się w Persy i wiele tworów greckich,  nam 
jeszcze n ieznanych

Głownem zatrudnieniem Persów była astrono­
mia, i wielu z ich królów nie tylko się opiekowali  
t ą  nauką; lecz i sami się jey uczyli,  jak to obaczymy 
w dalszym ciągu. Nauka ta poczytywana była u nich 
za świętość narodową.  T ak  cenili  swoje za t rudnie­
nia , i!  prawem zakazano było udzielać' go cudzo­
ziemcom. Zakaz ten ugruntowany był  na proroctwie,  
k tóre  przepowiadało Per sy i  obalenie tey mona r­
chi i  przez Chrześcian,  za pomocą środków,  zasię- 
gnionych z astronomii. Chioniad  Grek,  k tóry  żył  
w  wieku xi i i ,  umyślnie jeździł do Persyi ,  w celu u- 
czenia się tam astronomii,  i. lubo miał listy p ro ­
szące od cesarza konstantynopolskiego , połączone­
go węzłem przyjaźni z ówczesnym królem perskim, 
jednakże z wielką t rudnością ot rzymał  na to po­
zwolenie.  Przywiózł  do Grecyi tabl ice,  k tórych 
skrócenie znayduje się w bibliotece paryskiey.  A- 
kad e m i k p a r y z k i ,  B u llio d , świadczy, iż znalazł je 
n ad e r  zgodnemi z położeniem nieba tego czasu, na 
k t ó ry  były  wyrachowane.

Starożytni  Persowie,  od czasu D ariusza  Ocha, 
uczynili  wiele postrzeżeń. Zaymowali  się osobliwie 
oznaczeniem istotney wielkości roku słonecznego. 
Przypuszczając rok zawierającym dni 565 i godzin 
6 , znieśli różnicę od prawdziwego, przydając mie­
siąc 3osto dzienny do peryodu j p o  lat. Jestto tera 
samem , co przydanie jednego dnia do peryodu 4 
lat.  P rzyda tk ow y  zaś ten 1 51y miesiąc, stopniami 
naznaczany był ,  jo pierwszym,  to drugim miesiącem 
ro ku ,  i t. d. W  tym czasie odbywały  się u tego na­
rodu nadzwyczane uroczystości i szczególne obrzę­
dy  religiyne.

Jeżd eg ierd , k tóry wstąpił  na tron w  roku 6 2 9 , 
zniósł ten zwyczay i kazał przydawać po jednym 
dniu co cztery lata. W  następnym zaś czasie O m ar- 
C hejam , astronom, którego dowcipnych dodatków 
dni przybyszowych P ersow ie  dotąd używają,  przy-
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puszczał  siedm razy  z kolei  każdy  ro k  c z w a r ty  
p rz ybyszow ym ,  a ósmego razu  uczyniony  był  p r z y ­
byszowym rok piąty.  T e n  n o w y  ka l enda rz  zaczął  
się u P e r s ó w  od duia i 4 marca  1079 r o k u  , i nie 
można pr zeczyć  , iż pod ty m  względem d o k ł a d n i e j ­
szy jest od tego, k tó ry  te raz  u ż y w a  się w E u ro p ie  
od czasu p o pr aw ie ni a  ka l enda rza  Gregor iańskiego:  
gdyż  sys temat  tam te n  por ów nania  dn ia  z nocą 
sprowadza  na ko ńcu  55ch la l  do jednego pun ki  u, 
gdy tymczasem eu ro pey sk i  czyni  to po u p ły n ie n iu  
lat  4oo.

W s p o m n i e l i ś m y  juz wyżey ,  iż n iek tór zy  m o n a r ­
c h o w i e  pe rs cy  p r z y k ł a d e m  swoim zachęca li  do 
zaym ow ani a  się as t ronomią .  T a k i m  b y ł  J io ła g u -  
l le k u -C h a n , w n u k  C zy n g is -C h a n a , k t ó ry  zawojo­
w a ł  P e r s y ą  w  1264 rok u .  W  stolicy swojey,  M .a- 
r a g a , sąsiedniey  T a u ry so w i , z b u d o w a ł  obserwato-  
ry u m ,  i zgromadzi ł  znaczną l iczbę as t ronomów,  ' i o -  
warzys tw o to s tanowi ło  pe w ie n  rodzay akademi i ,  
pod  p re z y d e n c y ą  Alassir -JZddyna  , o k tó ry m  już 
wspomnie l i śmy,  i p od  opieką szczodrego i świa tłego 
M o n a r c h y .  N a s s ir  E d d y n  nap isa ł  k i lka  dzieł  ast ro­
no mi cznyc h ,  a między innemi,  te o ry ą  ru ch ó w  c ia ł  
nieb iesk ich , r o zp raw ę  o asl rolabium i tablice as t ro­
nomiczne ,  nazwane  p rz ezeń  J le k a lic ze sk ic m i,  na o- 
znakę  wdzięcznośc i  swemu dobroczyńcy .  S ła w a  tych  
tab l ic  znaną jest n a w e t  i teraz na W s c h o d z ie ;  są 11- 
waż a n e  dotąd w l iczbie  n a y d o k ła d n ie y s z y c h  i nay- 
le p ie y  w y p r a c o w a n y c h .

Po w ia da ją ,  że H o ła g u , p rzeczuwają c  zgon swóy,  
ka za ł  się w n ie ść  do grona  uczonych  i o s t a tn i e ­
go ducha  w y z io n ą ł  na r ę k u  t y c h ,  k t ó r y c h  poczy­
t y w a ł  za swoich  synó w i p r a w d z i w y c h  rozgłosiciel i  
jego s ławy.

" Zn am ie n i ty  U łu g -B e y g  , chan  t a t a r s k i , w n u k  
T a m e r la n a ,  k t ó r y  pa n o w a ł  około i 45o roku ,  p o ­
szedł  za p r z y k ł a d e m  H a la g u , a n awe t  go p r z e w y ż ­
sz y ł  w  ty m  względzie.  Nie tylko  się o p i e k o w a ł  
naukami ,  ale i sam l iczony b y ł  między  n-;yuczeń- 
sz ym i  mężami  swego wieku .  W  mieście S ą m a r *
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kandzie, swey stolicy, zawiązał towarzystwo czyli 
założył  akademią astronomów, do którey,  z rozka- 
zu jego, zrobione b y ły  wyborne  narzędzia.  Dowia­
d yw a ł  się o wszystkich  pracach swojey akademii i 
sam t roskl iwie obserwował  niebo.

Niektórzy his torycy powiadają, że, dla oznacze­
nia szerokości S a m a rk a n d y , użył  ćwiar tk i  koła 
k tó rey  promień jakoby się równał  wysokości kościo ' 
ła ś. Sofii w K o n sta n tyn o p o lu  , to j e s t , około 180 
stop rzymskich.  Ale fizyczne tey Ćwiartki  koła zro­
bienie jest niepodobnem do uskutecznienia.  Zdaje 
się , że niebiegli w astronomii zwyczayną gnomę 
przyjęli  za ćwiar tkę  koła.  Cokolwiekbądź,  wiado­
mo a t o l i , że szerokość S a m a rka n d y  , przezeń wy­
naleziona, równa się 29® 07'. Za pośrednictwem te­
goż narzędzia oznaczył pochyłość ekl iptyki,  i zna­
laz ł  ją równającą się 2^ 3o'2o W y w ó d  ten, d w i e ­
ma minutami różniący się od naynowszych obser- 
w a c y y ,  był nareszcie przyczyną wniosku os tate­
cznego, iż pochyłość ekl iptyki  jest m alejąca.

U iug-.Beyg  napisał  wiele dzi e ł ,  częścią znay- 
dujących się w  rękopisach po wielu  b ibl io tekach,  
częścią zaś drukowanych.  Znacznieyszem z nich są 
Tablice astronom iczne , w których wskazane są d łu ­
gości i szerokości mieysc znakomitszych,  takoż ka ­
ta log  gw iazd  n ieruchom ych, którego rękopis znay- 
duje się teraz w bibliotece O ksfordskiey.

Monarcha  ten, przez cnoty swoje i przymioty 
zasługujący na poważenie u całego świata, zamor­
dowany b y ł  od swego syna w 58 roku życia.

Nieład  , k tóry  nastał  po tak opłakanym w y ­
padku,  sprawi ł  w Persyi klęskę i upadek nauk do 
kładnych.  Uczeni znikli  , i teraz w krainie tey  
astronomia jest tylko zbiorem marzeń astrologicz­
nych.  Pe rsowie  za ledwie mogą teraz wyrachować 
zaćmienia, podług zwyczaynych prawide ł  p r a k ty .  
cznych zasadzonych na teoryi  , mało im znaney. 
Zresztą,  teraz'nieysze zbliżenie się Persyi  z Europą,  
uwaga jaką jeden z xiążąt,dzisia panującey dynastyi,  
zwraca ku  wszystkiemu,  co jest pożytecznem i pię-
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k n e m , d a j e  nam zupełne  p r a w o  do nadziei ,  że s łoń­
ce, oświecające lwa  spoczywającego,  w k r ó t c e  zno­
w u  zabłyśnie  na  poziomie n a u k  tego kró le s twa .  
O boz pod K ra sn y m  Siołem.

T łu m a c zy ł M . R oszkow ski.

N o w a  droga  ze la zn a  we F ra n cy i.
W  E p in a k u  , bl isko A u iu n  , w  d e p a r t a m e n c i e  

S e k w a n y  i Lo a ry ,  P.  B lu m  i jego synowie,  w ł a ­
ściciele o b sz er ny ch  kopa ln i  węg la  kamiennego,  
zawiązal i  now e to w ar zys tw o pod  n azwi sk iem  : 
Corn p a  g n ie  des houillieres e t du  chem in de J e r  
d 'F p iu u c  ( T o w a r z y s t w o  E  p i n a c k i e d o ­
b y w a n i a  w ę g l i  k a m i e n n y c h  i r o b i e ­
n i  a d r  ó g ż e l a z n y c h ) .  Ta  kom pania  już u-  
wiadom i ła  przez gaze ty o swoim zamiarze  do­
by w a n i a  na wie lką  skalę s w o ic h  k a m ie n n y c h  w ę ­
g l i ,  odznaczających się dobrocią.  F p in a k  l eży 
mię dzy  d w óm a  k an a ła m i  sp ławnemi :  C e n t r a l n y m  
i Burgur i sk im ( C a n a l du C en tre  e t  ca n a l de  
■Bourgogne). P r zez  po łączenie  t y c h  dw óc h  k a n a ­
łó w  za p oś redn ic tw em  drogi  że lazney  , d łu g ie y  
28,000 met rów,  ep inackie kopa ln i e  węg l i  k a m i e n ­
nych ,  będą mogły  op a t r y w a ć  w szys tk ie  bardzo l i ­
czne f a b r y k i  i zak łady ,  znaydujące się w e F ra n -  
che-C om te, R u rg u n d y i, S za m p a n ii , i w  ogólności,  
po ca łey  k ra in ie  , p r z e r z y n an e y  częścią S ek w a n y , 
Y onny , kana łem bnrgoń skim i t. d. Dodać tu  jesz­
cze po trzeba ,  że ep inack ie  węgle  k a m ie n n e  w D y  - 
zo n ie  będą kosz to w a ły  nie drożey,  jak 1 f r a n k  5o 
c e nt im ów  (około pół tora rubla ),  a w  S za ty lio n ie  nad  
Sekw aną  , nie w ię c e y  nad  2 f r an k i  , y5 cen t imów,  
g d y  tym czasem teraz węg le  k a m ie n n e  w  67.- 
F tie n n e  i R iv -d e -G ie rc e  kosztują : w  p ie rw sz e m  2 
f r a n k i  y5 cent . ,  a w d ru g im  4 fr .  5o cent .  Stoso­
w n ie  do tego można się spodziewać  dogodności  d la  
w s z y s t k i c h  takoż mieysc,  l eż ąc yc h  w  b lizkośc i  t a­
m eczn y ch  dróg  k o m m u n i k a c y y n y c h .  T o w a r z y ­
s two ep inackie ,  po skończeniu  k a n a ł u  burgori skie-
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go, ma nadzieję dos ta rczać do P a r y ż a  swoich  w ę ­
gli  t aniey ,  aniżeli  wszys tk ie  dotąd używ ane  w  le y  
s tol icy.  1Sie można  w ą tp ić  o po m yślnym  sk u tk u  t e ­
go nowego przeds ięwzięcia ,  i viielce pożądaną jest  
rzeczą ,  ażeby ten p r z y k ła d  obudzi ł  em u la e y ą  w  i n ­
ny c h  także  częściach P r a n c y i .  Za pośrednic tw em 
k a n a ł ó w  i d róg  że la zn ych  p rz e m y s ł  angie lski  do- 
k a z a ł  cudów,  będą cych  przedmiote m podziwienia  
całego świata  , i z ap e w n i ł  g łó w ne  bogac two B r y t a ­
nii  W .  { B u lle tin  des Sciences technologiyues').

O d rogach  żelaznych, w  A n g lii .
Dro g i  żelazne znaydują  się w ró ż n y c h  częściach 

W .  B r y t a n i i ,  w' okol icach  Niukas te l  , w  b l iskości  
Gla zgowa  , mi ędzy  S to k to n e m  i Da r l ing ton em  , 
,w h r a b s t w i e  D u r h a m s k i e m ;  ale naywiększem w t y m  
rodzaju przeds ięwzięc iem jest droga między L i w e r -  
polern i Manszes t rem,  w  rozciągłośc i  33 mile angiel­
skie (około 4 wiorst) ,  zaczęta dwa  lata temu.  przez 
kom panią ,  mającą  kap i ta łu  5i2,ooo funt .  szt. Olbrzym 
lnie to p rzeds i ęw zięc i e  połączone  jest z n a d z w y -  
czayn em i  t r u d n o ś c i a m i : t rzeba  by ło  prow adz ić  
drogę przez  w ie lk ie  błota,  rob ić  w wie lu  mie ys caeh  
w y so k ie  n a s y p y ,  s tawić  mnós two mostów i p r ze ­
ł a m y w a ć  ska ły .  L e c z  większa część ty c h  p r z e ­
szkód już jest poko na na  i d roga  zostanie uk ońc zo ­
ną W  ro k u  nas tępuj ącym.  J a k k o l w i e k  są w i e l k i e  
w y d a t k i  tego przeds ięwzięc ia ,  t o w a r z y s tw o  atol i  
ina nadzieję spełria je z a s p o k o ić ,  gdyż  ko rn m um - 
kacya  między  temi  dw oma  mias tami  h a n d l o w e m i  
tak  jest w ie lk a ,  iż codzień między n iemi  prze jeż­
dża 4o d y l i ż a n s ó w ,  oraz przewozi  drogą  lą dow ą i 
wodą  do i ,5oo beczek  t owarow (około 3,0 0 0 , 0 0 0  iu n -  
tow)  ze z rob io nyc h  zaś o b ra c h u n k ó w  w yp adł o ,  ze 
pr zewożenie  drogą  żelazną pr zychodz i  n i e ró w ni e  
tan iey ,  aniżel i  d rogą z w yc zayn ą .  Moż na  się o t e m  
p r z e k o n a ć  z następującego doś wiadczen ia ,  uczy n io ­
nego  w M a n k la n d ,  b l izko Glazgowa,  w  miesiącu l u ­
ty m  roku  przeszłego.  Je d e n  koń pospol i ty  c iągną ł  
cały ko n w o y  z 4 a  w o z o w ,n a ła d o w a n y ch  węgle m k a -

4



miennym,  ważących 5o beczek (100,000 funt.), p rz e ­
bywając 6 |  mili  angielskiey na 1 godzinę i 4o minut  
(co wynosi prawie 6 wiorst na godzinę}. Trzeba zaś 
byłoby nie mniey nad 3 konie mocne, aby wieźć ten 
ładunek drogą bitą, a przynaymniey 25o koni, aby 
7, podobnym ładunkiem uskutecznić takowy prze­
wóz w 1 godzinie i 4o minutach droga zwyczaj  ną.

Ż eg lu g a  na s ta tka ch  parow ych m iędzy  A n g lią  
a  In d ya rn i W schodn iem u  W  miesiącu l ipcu 1828 
roku , Towarzystwo zachęcenia żeglugi parowey 
między Brytanią W .  a Indyarni  zebrało się w K a lku ­
cie, dla rozważenia podanego przez rotmana (prze­
wodnik statku wodnego) Tomasza W a g g ó rn a  p ro ­
jektu,  iżby, za pośrednictwem statków parowych ,  
przesyłać pocztę, w 70 dniach, z Anglii  do B en g a lu .

T en  sposób kornmunikacyi był naprzód pomyśl­
nie doświadczony w 1826 roku.  ikapitan Jtzonson , 
na statku parowym E n trep r ise ,  w 57 dniach, p rz y­
b y ł  z E a lm u tu  do przylądka JlJobrey-Nadziei. M a­
china p a ’-owa działała w przeciągu 35ciu dni,  po 
czem statek , odpocząwszy trzy doi u wyspy ś. To­
m a s z a , odbyw ał pod żaglem podróż przez dni 19. Za­
miast t W o / i ż b y  dążyć ku zachodowi, między zw ro ­
tn ikami” jak zazwyczay czynią statki pospolite, pa­
ro w y  statek t rzymał  się brzegu afrykańskiego,  p ł y ­
nąc około wielkiego zakrętu jego, ku  wschodowi.

Ł W y s p a  ś. T om asza , gdzie statek stanął na ko­
twicy' . leży pod ró w n ik i em ,  o 100 mil od stałego 
lądu. G o d z i e n  wychodziło po ośm czaldronów wę­
gla kamiennego;  zapas jego, wzięty z Anglii,  był 
dostateczny na całą podróż; lecz kapi tan miarkuje,  
że. będąc koniecznością przymuszony oszczędzać 0- 
pału  ; s trac ił  dni  20 , a przeto radzi właścicielom 
statku wysyłać po 5o czałdronów na wyspę M a -  
derę  i po tyleż na wyspę ś. H elen y . Ponieważ,  za 
przybyciem do przylądka D o b rey -E a d zie i,jeszcze 
zostało się u niego węgla kamiennego na dni 3o, w y ­
pada zatem, iż statek parowy, ubiegający po ośm mil 
na godzinę, w czasie pomyślney pogody, może bydź



tak u rz ąd zo ny , iż zabierał  opału na dni 35. Nay- 
więfcsza przestrzeń, którą przebył  statek w jednym 
dniuj pod żaglem, była mil 190; a zapomoeą pary  mil  
169, czyli po 7 mil na godzinę. Odległość od F a l-  
m u tu ,płynąc w dół brzegów afrykańskich,  wynosi ła
mil 7500; tak więc statek powinien b y ł  przebiegać
srgednią liczbę, to jest: i 3 i mil na dzień. Ale byłoby 
można oszczędzić 5oo mil , wziąwszy się wprost  od 
przy lądku  liokso  do przylądku *Bobrey-Nadziei 

Droga od przylądka B o b rey -N a d zie i  do K a lk u t -  

t y  wynosi  mil  6,800, a, płynąc z podobnąż szyb­
kością, możnaby było ukończyć ją w dniach 32. I  
tak) P .  D zonson,  dnia 18 października w y p ł y n ą w ­
szy z vvyzey wspomnionego przylądku,  powinien 
b y ł  dnia 9 grudnia stanąć w  K alkucie,  dodajac zaś 
5 dni odpoczynku na przylądku B o b rey -N a d zie i, 
skończyłby całą żeglugę, w dniach n 4. Lecz opa­
t rzywszy się w węgiel kamienny na wyspie ś H e  
len y  , no pr zy lądku JJobrey . JSadziei  , na I l-d e -  
F ra n ce  1 w Kolornbo  na wyspie Ceylart, możnaby 
byłę  ut rzymywać machinę parową w nieustannem 
działaniu, a przez to skrócić długość drogi do 80 dni 
czyli^ i 4 tygodni ,  co wynosi prawie  dwie trzecie 
części czasu , łożonego w żegludze zwyczayney : 
gdyż statki  kupieckie odbywają drogę z Anglii  do 
K a lk u t ty  w tygodniach 17 lub i8stu.

Statek pa ro wy E n t reprise  dnia 9 grudnia p rz y ­
b y ł  do uyścia Ugli , a w dniach 47 skończywszy 
drogę z p rz ylądk a D obrey-ISadziei , wypotrzebo- 
w a ł  ca ły swóy zapas węgla kamiennego. T a k  więc. 
cala podróż t rwa ła  16 tygodni i 3 dni, co wynosi  
p raw ie  śrzednią ilość c z a s u , potrzebnego do żeglugi 
zwyczayney.  Lecz , zrobiwszy zapasy węgla k a ­
miennego na wyspach K a n a r y j  skich,  ś. H elen y , ś. 
M a u ryceg o  i na ('ej'lanie.podvó/.  na statku parowym 
nie t rwa łaby  zapewne dłużey nad jeden miesiąc.

Kapi t an  Bzonson  oti'zymał nagrodę 10,000 funt.  
szterl.  , przeznaczona w K a lku c ie  na rzecz tego 
ktoby pierwszy na statku parowym w ykon a ł  p0_’ 
dróż z M nglii  do brzegów Indyy-  Wschodnich.



Siatek,  przeznaczony na podane przez P. Tfra<r- 
gorna  doświadczenie,powinien podeymować 280 t e ­
czek i być zbudowanym podług wzoru pakeho- 
tow norwegskich,  znanych ze swojey piękney p o ­
wierzchowności,  trwałości i szybkiego biegu; ma- 
szty jego i sprzęty tak są porobione, że podług woli 
mogą być spuszczone i podniesione we 4 godzinach 

Podług P .  FTaggorna, statek może brać opału 
na dni 55, ale me cała ta ilość potrzebna do Żeglugi- 
dosyć 45 beczek węgla kamiennego, a w miarę ich 
ubywania ,  sfalek d la  u t rzymywania  opału napełnia 
się wodą,  która przez szczególny mechanizm w p ły ­
wa do s tatku i zeń wypływ a tak, iż statek parowy,  
podług potrzeby, może być ulżonym i bardziey po­
grążonym w wodzie.

N o w e  d z i e ł a  p o i .sk .i e .

P ra w o  K ra jow e.
Uwagi  odnoszące się do bibliografii Statutu L i ­

tewskiego. w  Wilni e ,  nakładem i drukiem A. M a r ­
cinowskiego 1829.

Ż y w o t y .
O Życiu i pismach N. Gwilelma Kalińskiego mis- 

syonarza. świętey teologii doktora,  niegdyś publ icz­
nego zwyczaynego teologii moralney i historyi ko ­
śc i e lnej  w akademii wileńskiey professors; wiado­
mości zebrane przez X. Antoniego Korni ł łowicza  
tegoż zgromadzenia. W i ln o ,  nakładem i druk iem A.’ 
Marcinowskiego 1829.

P  e ° l o g  i a.
Dissertatio inauguralis theologico-exegetica de 

Accommodatione,  quam inCaesarea l i t te rarum uni- 
veisitate vnnensi  amplissimi theologorum ordinis 
auctori tate au consetjuenda doctoris theoligiae jura 
et honores publice delendet  Constantins Ihnatowicz 
exAlba  Rossia,theologiae magister,  cler icorum semi- 
nar i i  generahs olim alumnus , nunc seminari i  polo-
M r t r r r Y V T Y V - l 1” a' d ' * septembris anno i u u p k b A A i A ,  vi lnae,  typis Antonii  Marcinowski-



L itera tu ra  K/assyczna.
Ł e k c y e  łacińskie literatury i m ora lnośc i , albo 

zb  ór, prozą i wierszem naypięknieyszych w’yjąt- 
kow  z autorów łacińskich  starożytnych : z Hozźuo- 
r a m i przez Cycerona, K wintyliana, Aula-Gełliusza,  
Rollina  i innych; dla użycia zakładów naukowych, 
publicznych i pryw atnych , uczniów R etoryk i Szkół  
wojennych, Prawa, M edycyny  i t. d. a w' ogólności  
dla korzyści tych wszystkich, którzyby czuli po­
trzebę nadgrodzenia zaniedbania się w  naukach, albo 
mecofania się wstecz już w nabytey umiejętności ję­
zyka łacińskiego, przez Noela, kavvalera legii liono- 
row ey, inspektora generalnego królew skiego  fran- 
cuzkiego uniwersytetu; i Laplasa, prolessora w ym o­
w y  łacińskiey w fakultecie  literackim akademii pa- 
ryzk iey , przedrukowane z ostatniego wydania pa-  
ryzkiego, poprawionego i pomnożonego; z przekła­
dem rozbiorow ria język polski. Tom I .  wyjątki 
w prozie, str. X V I ,  406 , i n ieliczbowanych 4 . Tom  
II, wyjątki poetyczne, str. 588 i n ielicz 4. W iln o ,  
nakładem i drukiem A. Marcinowskiego 1829.

J3rzek iady .Klassyków.
Edip w  K olonie , tragedva Sofoklesa. Z greck ie­

go przekładał Tadeusz E liaszew icz. W iln o ,  n a k ła ­
dem i drukiem A. M arcinowskiego 1829.

L i t e r a t u r a .
D um y historyczne R ossyysk ie  K . R yllejew a.  

Przekład  polski, z rycinami i notami na fortepiano. 
W i l n o ,  nakładem Alexandra Żółkowskiego, dru­
kiem Józefa Zawadzkiego 1829.

W iersz  M. A. Mui eta, pisany do synowca. T łu ­
m aczył X .  Antoni Moszyński Pijar, w W iln ie ,  na­
kładem i d rakiem A. Marcinowskiego 1829.

O poezyi Perskiey, rozprawa doktora W i lh e l ­
ma Miinnicha, niegdyś w uniw ersytecie  jagielloń­
skim w K rakow ie, dziś w Cesarskim u n iw ersyte­
cie w ileńskim  , literatury starożytney i języków  
w schodnich  Professora; przełożył z języka ła c iń ­
skiego A lexan d er  Groza, w  W i l n i e ,  nakładem i 
drukiem A. Marcinowskiego 1829.
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